
WIADOMOŚCI ze ŚWIATA
P M BMgflMae«8aaMai'•.W _ -

jAm
J t a m

U f  V  : ■ . . : v  'V

i i  m u  SN®*fiat E l  S9 KS Esl M  n a s  p M f | B  B I &  p i

%$h£!4F nBWU®eaonaW i
S 9  i  j s l K f e t

. . . . . . . ■

IPH O d p o w i e d z i  Ł « i b b e d o  n i e  s « i  p r z e k o n g w n i p c e
Lipsk, 29-go września.
W dniu dzisiejszym na początku roz­

prawy przystąpiono do badania dalszych 
świadków, biorących udział w  rozmo­
wach van der Lubbe’go przed wybuchem 
pożarów. Powtórzyła się tu ta sama hi­
storia, co wczoraj, a mianowicie świadek 
Binge, który miał brać udział w tych 
rozmowach, zaprzecza niemal wszystkim  
szczegółom, zawartym w akcie oskarże­
nia na podstawie wyników śledztwa.

Duże zainteresowanie w yw ołały ze­
znania świadka Jahneckego, członka par­
tii komunistycznej do roku 1932 i do dziś 
dnia przekonanego komunisty. Jahnecke 
zeznaje śmiało, nie wypierając się swych 
przekonań.

Opowiada on o treści wykładów i re­
feratów wygłaszanych w jego komórce 
komunistycznej, oświadczając z  naci­
skiem, iż wszyscy wykładowcy występo­
wali zdecydowanie przeciwko akcji tero- 
rystycznej. Jahnecke znał v. d. Lubbę- 
go, który raz u niego nocował i otrzymał 
od niego jedzenie. W pewnej chwili

świadek na polecenie przewodniczącego 
zwraca się do v. d. Lubbego z pytaniem: 

„Marimis. Marinus, znasz mnie?” 
v. d. Lubbe patrzy w  ziemię, śmieje 

się i odpowiada:
„Nie!” ;
Świadek odpowiada dalej na szereg 

pytań Torglera i Dymitrowa raz jeszcze 
stwierdzając, że partja komunistyczna nie 
była zwolenniczką teroru.

W dalszym ciągu sąd przystąpił do 
przesłuchania kilku jeszcze świadków, 
utrzymujących stosunki z v. d. Lubbem 
oraz kilku urzędników policyjnych, bio­
rących udział w  śledztwie. Przewodni­
czący przystąpił następnie do przesłu­
chania v. d. Lubbe’go, co do okoliczno­
ści, związanych bezpośrednio z pożarem 
Reichstagu. v. d. Lubbe odpowiada po­
bieżnie, lecz zrozumiale. W pewnym  
momencie przewodniczący zwraca się do 
niego z pytaniem:

„Czy podłożył pan 27-go lutego pożar 
w  budynku Reichstagu 1 ozy przyznaje 
się pan do winy?”

V. d. Lubbe odpowiada:
„Tak jest.”

B i  o. u n  i w
do tkliw ie 4 4

Berlin, 29-go września.
Jak donoszą z Oslo, dokonano tam za­

machu na b. ministra wojny, a obecnego 
Przywódcy norweskiej partji faszystow­
skiej Ouisllnga. Napadnięto go, gdy po­
wracał z wiecu wyborczego, dotkliwie 
dobito i dopiero Pod ochroną policji zdo­
łał się on schronić do jednego z domów.

yiau czyc ieS e  ja w n y m i w ro g a  m i p a ń s tw a  4  4  4
Spór będzie rozważany na pierwszem  

posiedzeniu parlamentu. Położenie rządu 
jest tem trudniejsze, iż zależny on jest 
od poparcia grupy socjalistycznej. Cała 
prasa umiarkowana jednogłośnie w ystę­
puje przeciwko tej anarchii w  szkol­
nictwie.

Paryż, 29-go września.
Pomiędzy socjalistycznym syndyka­

tem nauczycieli' liczącym *30 tysięcy 
Członków a ministrem oświaty powtórzył 
się zatarg, który może doprowadzić w  
rezultacie do przesilenia gabinetowego we 
Francji.

Minister oświaty, w  odpowiedzi na 
2nane antypaństwowe uchwały ostatnie­
go kongresu nauczycielskiego, wydał 
°kólnik, ostro potępiaący niektóre z tych 
rezolucyj. Na okólnik ten odpowiedział 
Syndykat w swoim organie stwierdzając, 
?e kongres nie zagroził zerwaniem, lecz 
łut zerwał z państwem, że w razie nie- 
^bniżenia wieku emerytalnego z 60 do 

lat, ogłosi strejk i wreszcie zaleca na- 
nauczycielom prowadzenie w szko- 

:aęh agitacji pacyfistycznej oraz za sabo­
tażem mobilizacji i uchylaniem się od 
"użby wojskowej. Konflikt staje się dla 
Jjządu tembardziej niebezpieczny, że syn­
dykat nauzcyclelski poparli w całej roz­
leg łości socjaliści francuscy.

 ...   u... .....u i i ...... u ...... i........

Zomacli dziełem speRulonfów
Tokio. 29-go września.
Policja japońska podejrzewa, że nie- 

udały zamach na członków rządu był fi­
nansowany przez japońskich spekulantów, 
znajdujących się w  trudnościach. Dwaj 
aresztowani maklerzy giełdowi przyzna­
li, iż otrzymali od spekulantów znaczne 
sumy dla wykorzystanie paniki giełdowej 
spodziewanej po dokonaniu zamachu.

420 bezrobotnych katolików z  L o n d y n u  stolicy Anglii, udaje sie w  zbioro­
wej pielgrzym ce do R z  y  m u , b y  uczcić Jubileuszowy Rok Św ięty i uprosić

Policja musiała użyć w  jego obronie pa­
łek gumowych i broni.

Należy przypomnieć, że b. minister 
wojny znany jest jako zaciekły wróg so­
cjalizmu i jeszcze w czasie urzędowania 
został w swoim własnym gabinecie na­
padnięty i pobity.

Ojca św. o błogosławieństwo w tych ciężkich czasach kryzysow ych, 
pielgrzym ki pokryli majętni katolicy angielscy.

Koszty

SfrefK 88 tysięcy r o M tiM w  w Ameryce
celem  zmuszenia za&łaMw <3o przyjęcia Kodeifsu pracy =

Nowy Jork, 29-go września.
W fabrykach Forda w  Chester i Edge- 

water przystąpiło do strejku ponad 8 tys. 
robotników. Odrzucają oni wprowadzony 
przez Forda 4-rodniowy tydzień pracy, 
domagają się 5-cio dniowego tygodnia 
pracy, przewidzianego w; kodeksie dia 
przemysłu automobilowego. Fabryka w  
Chester została zamknięta, podczas gdy

zakłady w  Edgewater są utrzymywane w  
ruchu przez 200 ochotników.

W Pittsburgu 80 tys. robotników w  ko­
palniach węgla brunatnego przystąpiło do 
strejku celem zmuszenia wielkich zakła­
dów Fricka do przyjęcia kodeksu pracy. 
Istnieje możliwość, że strejk rozszerzy się 
na cały amerykański przemysł węgla 
brunatnego.

Gorgonoira p r z e w itz K n a  o 30 godzinny tydzień pracym Więzienia w forddatr w  Ameryce
Kraków, 29-go września.
W czoraj w ieczorem  zarząd w ię­

zienia krakow skiego otrzym ał polece­
nie n atychm iastow ego przew iezienia  
R ity G orgonow ej do w ięzienia karne­
g o  dla kobiet w  Fordonie na przed­
m ieściu B ydgoszczy , gdzie G orgono- 
wa odsiadyw ać będzie resztę pozosta­
łej kary. W  godzinach nocnych  
przed gm ach w ięzienia zajechała ka­
retka w ięzienna, do której policjanci 
wprowadzili Gorgonową, poczem  od­
w ieziono ją na dworzec krakowski, 
skąd pociągiem  odjechała do B yd gosz­
czy.

1 Waszyngton, 29-go września.
Przywódca amerykańskich związków  

zawodowych Green, zapowiedział, iż 
związki zawodowe zażądają na pierw­
szem posiedzeniu kongresu uchwalenia 
ustawy o wprowadzeniu 30 godzinnego 
tygodnia pracy o ile nie zostanie on wpro­
wadzony w ramach programu odbudowy 
gospodarczej Stanów.

Równocześnie senator Thomas ogła­
sza, iż w imieniu 200 członków kongresu 
skierował do prezydenta. Roosevelta żą­
danie inflacji walutowej w Ameryce. Se­
nator Thomas nan podstawie przeprowa­
dzonej aakiety twierdzi, iż wniosek ten 
ma za soba większość członków kongresu.

f w f  V  M o  nie zapłaci gazety do 6 paździer­
nika n ie  o t r z y m a  dalszych numerów

R O K U - n r ;  2 6 ?W YM IĘ l

<4?ena pojedynczego egzempiatza 7 groszy

S O B O T A  3 0  W R Z E S I E Ń  1 9 3 3 :
>- —  ' ■ •*— -*•



Str. 2 „ S I E D E M  G R O S Z Y w Nr.  269 —  30. 9. 33.

N a f a d ł  s t o  «Sa s ^ s t o , l e c i  u fi-e  z a p ł a c i ł  r g c h a n k u
P rzed  dw om a m iesiącam i p rzy je­

chał z Sosnow ca do K rak o w a niejaki 
Z y g m u n t G łazcw ski, z zaw o d u 'b o k ser- 
a tle ta . P rzy jazd  G łazow skiego do K ra ­
kow a łączył się ściśle z w stąp ien iem  
d o  cy rku  Staniewskic-h, k tó ry  był w 
ty m  czasie w  K rakow ie.

Jed n ak  cyrk  nie sk o rzy sta ł z  „m u- 
sku łów “ G łazow skiego, w obec czego

ten  znalazł się w  p rzy k re j sy tuacji, 
nie m ając naw et na  p o w ro tn ą  podróż. 
G łodny, w łóczył się kilka dni po u li­
cach K rakow a, kiedy jednak  głód b . 
m u dokuczał, w szedł do kaw iarn i p rzy  
ul. Szpitalnej i kazał podać sobie n a j­
droższe to t ty ,  słodycze i kaw ę.

P od jad łszy  sobie do syta, n a tu ra l­
n ie  odm ów ił u regu low an ia  rachunku . 
Personel kaw iarn iany , bojąc s:ę G ła­
zow skiego - a tle ty , zaw ezw ał pom ocy 
p o sterunkow ego , lecz ten  nie m ogąc

dać sobie sam  rad y  z bokserem , za­
w ezw ał ko legę  ̂ d o  pom ocy i po  dłu­
giem  szam otan iu , u d a ło  się G łazow ­
sk iego  odprow adzić pod „T e leg ra f1*.

W  rezu ltacie  G łazow ski staną! 
p rzed  sądem , k tó ry  skazał go  na  8 
m iesięcy w ięzienia.

W  czasie rozp raw y  w łaściciel k a ­
w iarni nie m óg ł darow ać G łazow skie- 
m u, d laczego  ża rł tak ie  d rog ie  rzeczy, 
k iedy m óg ł na jeść  się tańszem i.

P o zn a ń s k a  g ie łd a  z b o ż o w a
* dnia 29 wrzęśnta 1933 r .

C eny  pa'»t-'t P o m n ń .
Ży to  cena o rien tacy jn a  14.50— 14.75, Ż yto  cena tra n - 

•ń łccyina trany . 6C5 t>n 14,75. Ż yto  cena tram zakcym a 
jra n z . 13 ton 14.65, Ż y to  cena trau zak cy jn a  'tran*. 99 
łon  14,60 pM&nloa 20,25—20,75, O w ies cena o rien tacy jna
13.50— 14, O w ies 'ts ia  traafccyWą tran* . 45 to n - t.3,99, 
Jęczm ień  695—705 g r. 14.50— 14.75. Jęczm ień  675—695 gr.
13.50—14.25; Jęczm ień  b ro w aro w y  16,50— 17.50* M aka 
ły tn la  65 ,proc. z w orkiem  22.25—22,50, M aka pszenna 
65 proc. z w ork iem  33,75—35.75, O spa ży tn ia  8.50—9. 
O spa pszenna 8,50—9. O spa pszenna g ruba 9 .5 0 -1 0  
R zepak  zim ow y 36—37. Rzepik zim ow y 39—40, O ro s i 
W ik to ria  20—24. O -och F a b e r a  22—25. G orczyca 38—40. 
M ak n ieb iesk i 6 3 -6 7 . 'Z iem niaki fab ryczne za kg . proc. 
11 g r . , '  Z iem niaki jadalne  2,25—2,50. U spoosbienie spo­

kojne.
T ra n zak c je  na; odm iennych w aru n k ach : ży ta  1440 ton, 

ipszenicy 103 ton. jęczm ienia • 73 ton. o-wsa 30 ton, maki 
ży tn ie j 1 tona , m akuchu lnianego 15 ton.

Sobota

30
września

'  0.33

Dziś: Hieronima, Zoijl 
Jutro: Remtg. bł. J. z D. 
Wschód słońca: g. 5 m. 58 
Zachód: g. 17 m. 41 
Długość dnia: g. II m. 43

z a  za tru d n ia n ie  o b c o u ra io w tó w  b e z ze zw o le n ia  w ła d z
zano firm y : i )  L as  S. A. K atow ice
dyr. F ry d e ry k  W e n d t na grzyw nę 
2000 zł., 2) P iek arn ia  M articke n a  300 
zł, g rzy w n y ; 3) F irm ę  S iegreich  Jul- 
ju sz  v/ S iem ianow icach n a  300 zł. 
g rz y w n y ; 4 ) Z ak ład  d e n ty s ty cz n y . 
S pyra  Ja n  w  K atow icach  na 200 zł. 
g rzy w n y ; 5) A u tosk ład  L eon  Ż m igród  
w  K atow icach  n a  200 zł. g rzy w n y ; 6) 
F irm ę  „T e k sty l“ , B rac ia  W asserth e il 
w  K atow icach  na 200 zł. g rzy w n y ; 7) 
P iek arn ia  S etn ik  M arta  w  K atow icach  
na  100 zł. g rzyw ny.

D n. 29 w rześn ia r. b. odbyła się w 
Sądzie G rodzkim  rozp raw a przeciw ko 
k ilkunastu  firm om  o n iestosow anie 
się do przepisów  rozporządzen ia P. R. 
z  dn. 4 czerw ca 1927 r. o ochronie 
rynku, pracy, a w ięc o za trudnan ie  ob­
cokrajow ców  bez zezw olenia W o jew o ­
dy  Śląskiego. R ozpraw ie przew odni­
czył sędzia grodzk i dr. Jaro sław  Fiu- 
czek, oskarżał p. p ro k u ra to r R ieger, 
ja k o  św iadek w ystępow ał inż. E . D a­
niec, przedstaw iciel U rzęd u  W o je ­
w ódzkiego. W  w yniku rozpraw y ska-

M ronifia  ifiasfta
KINA W KATOWICACH.

K a to w ice :  C  a  p i t o 1 „ O s k a rż o n a " . C  a s I n o

„S ch o w ajc ie  sw oje sm u tk i" . C  o 1 o s s e u m ..B ezdom ­
n i na ulica,oh M oskw y P a ł a c e  „G ehenna k o b ie ty " . 
R  i a 1 1 o „ P ie śń  nad p ie śn iam i" . U n i o n  „K ażdem .1 
w olno k o ch a ć" . D ę b i n a  „K ochanka z  T a h iti"  1 „F liP  
i  F lap  ich dole i n iedo le" .

K ró l.  H u ta : C r l o s s e u m  „D zie je  g rzec h u "  1

„Z ew  P ó łn o cy " . A p o l l o  „O dybym  m iał m ilion" * 
„Z gubny  czań". R o z  V „M arle ,'.iW olU io ifa  z ' pow odów  

m o ra ln y ch "  I „ P ira c i
B l e M H C  ,:A  i*e«kSi i  a c r t j.S yn ; ,J||ua^ P*, : •

„ B ia ła  L i f j a " . ................................................  \
B ia ła :  M i e j s k i e  „ P r z e d  m a tu rą ".

R A D JO :

N IE D Z IF I-S , I p a źd z ie rn ik a  1933 R .

K atow ice. 9 00 „K iedy  ranne w staju  z o rz e " . 9 25 
G im nastyka  9.40 M uzyka. 10.30 T ransm isja  z kościo ła  
N M. P  w W . P .ekarach . 11.57 S ygnał czasu . 12.10 Ko­
m unikat m e tu io io g lc z n y  12.15 T ran sm isja  z W . P ie ­
k a r  p ro czy st śoi odsłonięcia tab licy  pam iątkow ej ku czci 
p o leg łych  pow stańców . 12 45 M uzyka. 13.90 P o ranek  mu­
zy c zn y . 14 00 S k rzy n k a  pocz tow a. 14 30 Ks. dr. B olesław  
R osiń sk i: „ L id  bez re l ig ji" . 14.45 M uzyka. 15.20 Kon­
c e rt . 15.00 Ola d z ia d  „O k ró lu  S te fa n ie "  1615 D la 
dzieci p. t  : „T am  gdzie słońce w cale nie z a c h n d t." . 
16 30 M uzyka. 16.45 „Ś m ierć  1 pogrzeb  B a to -eg o " . !T*» 
„ P a n i w szko le i m am a w szk o le " , 17.15 P o lska p ieśń  
lud >wa. 17 39 P ro t L igoń: „B e ry  I bojki ś lą sn ie " .
18.00 S łuchow isko  „O  B a to ry m " . 19.00 In term ezzo  mu­
zyczne . 19.30 R adio tygodn ik  d la m łodzieży . .20 00 
M uzyka lekka 2115 ..Na w esele j lw ow sk iej la li" . 22 15 
W iadom ości sp o rtow e . 22.25 M uzyka taneczna. 2 3 .0 5 -

32.30 M uzyka taneczna.

_  NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY 
PRACY. Na kopalni „Richter" uległ nłeszczę- 
śliwcami wypadk°wi rębacz Dawid z Siemia- 
nowie, odnosząc złamania prawej nogi i In­
nych obrażeń ciała.

— SKUTKI PIJAŃSTWA. Nie“akl Janeczko 
Jan z ul. Jerzego 6 w Siemianowicach, w  sta­
nie podchmielonym przeciął sobie ży ły  u pra­
wej ręki. Z°stał on przez wezwaną policję 
odstawiony do leczn cy  Brackiej.

— POD KOŁAMI POCIĄGU. W piątek w  
godzinach popołudniowych na stacji Katowice 
— Ligota do będącego już w b’egu pociągu, 
zdążającego do Murckó w, wsiadająca k°bieta 
w  wieku czterdziestu kilku lat potknęła s ‘ę tak 
fatalno, że wpadła pod koła pociągu i z°stala  
zabita na miejscu.

b r z y d k a  b i s t o r j a  z  f o r t e p i a ­
n e m . Przed kilku dniami inwal da Ghiecklik 
Kaspar, zam. w Król. Huc e. przy ul. Luka­
szczyka 41, pow ierzył niejakiemu Aniołowi 
Karolowi z Król. Huty swój fortepian do sprze­
daży k°m!s»we3. Anioł po krótkim czasie od­
nalazł kupca w  osob"e restauratora Krzemiń­
skiego z Król. Huty. któremu fortep an sprze­
dał za 1.000 zł. i po otrzymaniu pieniędzy 
zbiegł z gotówka do NienTec.

— GROŹNY POŻAR W MYSI OWICACH. 
Około godz. 17 tego dnia wybuchł pożar w 
cegielni przy kopalni Mvsiow!ck'e.i w Myslo- 
w'cacli ł zniszczył zabudowana cegielni i 
część wewnętrznego urządzenia. Szkoda w y­
nosi około 120 tys. zł. Pożar powstał naioraw- 
dopodobniet ort p^e-a. służącego do wypa!an’a.

— SŁUSZNA KARA. W dniu 28 bm. odbyła 
sie rozprawa przed tarn°górskim zamiejsco­
wym wydziałem karnym Sądu Okręgowego 
contra Anczok z Radzionkowa za lżen e i w y­
szydzanie państwa poisk ego. Po przewodzie 
sąd°w ym , Anczok został skazany na 3 mie­
l ą c e  więzienia. , ___ ________________

G o r g o n o w a  prze

do zafciadu ftatne&o m Gordonie
P raco w ał tam będzie w  zakładach kilimiarskich

W ub. piątek udał się do więzienia św. 
Michała mec. Woźniakowski, celem od­
wiedzenia Gorgonowe] i ku wielkiemu 
zdumieniu Już jej tam nie zastał. Okazało 
się, że Gorgonowa została w nocy prze­
wieziona wraz z „Kropelką" z więzienia 
krakowskiego tło Fordonu obok Bydgosz­

czy, Publiczność krakowska nie może 
sobie odżałować, że nie wiedziała o wy­
jeździć Gorgonowej J nie była na dworcu 
w chwili jej odjazdu.

W więzieniu fordońskim Gorgonowa 
pracować będzie w zakładach kilimkar­
skich.

Niesumienny urzędnik celny
s S c a s a n n  2  l a t o  w i e z i e n i a

W sądzie okr. w Król. Hucie odbyła się w 
piątek rozprawa przeciwko Pawiowi Czardy- 
ibonowi, b. urzędnikowi celnemu z Świętochło­
wic. oskarżonemu o to, że w latach od 1927— 
1933 sprzeniewierzył kwoty, wpłacone przez 
strony z tytułu kar za przemyt nu ogólną su­
mę około tysiąca zł. Sąd skazał Czardybona 
na 2 lata wiezienia.

Również dziś sąd skazał Adama Cieślę z 
Bytkowa za pobicie funkcjonariusza straży 
granicznej Lubosa na 7 rąles. więzienia.

Dyrekcja Policji skazała dziś 19-letniego 
Erwina Daska, ucznia gimnazjum n.iem. w 
Król. Hucie za usiłowań® przewiezienie do

Polski odznaki ł broszur propagujących ruch 
hitlerowski na 400 zł. grzywny, względnie 14 
dni aresztu. Zaznaczyć należy, że Dasek w 
lipcu br. brał udzial w zjeźdzle organizacy) 
hitlerowskich w Bytomiu, na który to zjazd 
zaproszeni zostali również zwolennicy ruchu 
hitlerowskiego w województwie Śląskiem. 
Wracając z Bytomia, Dasek na widok straży 
granicznej, przeprowadzającej rewizję w 
tramwaju, porzucił wspomniane wyżej broszu­
ry 1 odznakę hitlerowską. Sporządzony jednak 
przeciwko niemu protokół i dochodzenia, wy­
kazały jego winę.

Dalszy msensacyjnego procesu <►
♦  #  ♦  o  n a p a ść  n a  p r e z y d e n ta  m ia s ta  (fa rn o n a

W  dalszym  ciągu sensacyjnego  p ro ­
cesu o napaść publiczną n a  p rezy d en ta  
m ias ta  T a m o w a  p. M arszałltiew icza 
zeznaw ał osk. L eh rh au p t. W  toku  
przesłuchiw ania teg o  św iadka zosta ła  
doprow adzona do  ro zp raw y  osk. N a- 
lezińska, k tó ra  p rzyznała  się do w iny, 
zeznając, że do napaści na p rezy d en ta  
m iasta  zosta ła  nam ów iona p rzez  osk. 
Jezów era , k tó ry  zapłacił je j około  35 
zł. Namaść ta  m iała na celu w yw oła­
n ia  pub licznego  skandalu  to w arzy sk ie­
g o  i skom prom itow anie p . M arszałk ie- 
wicza. Z jakich pow odów  osk. Jezó- 
w er up lanow ał tę  napaść, teg o  osk. 
N alezińska n ie  w iedziała.

R eszta  oskarżonych  do w iny  się 
n ie p rzyznała , tw ierdząc, że zw alczali 
oni w praw dzie p. M arszałkiew icza na  
t le  gospodark i m iejskiej, jednak  osobi­
s teg o  ża lu  d o  n ieg o  nie czuli. T o  ze­
znanie przyznał z resz tą  p. M arszałkie- 
wicz.

Jako  p ierw szy  ze św iadków  zezna­
w ał p. M arszałkiew icz, k tó ry  w ob­
szernych  w yw odach zobrazow ał s to ­
sunki, panu jące  w  czasie jego  u rzędo­
w an ia  w  T arnow ie. W  czasie zezna­
nia tego  św iadka dochodziło  często  do 
p s try ch  za jść  pom iędzy  -o sk . Jezów e-

K U P O N
na bezpł. pierwszorzędny bilet do kin 

„Św tu" i ..Atlant ku" w Kr3Kowie 
ważny na dzień 30 września 1933 r. 
Niniejszy kupm należy wyciąć i 
przedłużyć do wymiany na bilet do 
k na. w Redakcji „Siedem Groszy" 

w Krakowie ulica Karmelicka nr. 15. 
Uiszczenie Dodatku obowiązuje

rem  i L eh rh au p tem  oraz  ich obrońca­
mi a św iadkiem  M arszałkiew iczent. W 
toku  zadaw ania św iadkow i py tań , osk. 
Jezó w er s ta ra ł się udow odnić, że jeg o  
żal osob isty  do  p rezy d en ta  m ias ta  by ł 
uzasadniony.

N a tem  rozp raw ę p rzerw ano  do 
dnia następnego .

#
Zaftazany wiec

m ło d z ie ż y  niemieefóieS
W związku z prowokacyjnem i anty- 

państwowem zachowaniem się czestni- 
ków zgromadzenia niem., odbytego w  dn. 
27 bm. w Katowicach, Dyrekcja Policji w  
Król. Hucie zakazała zwołanie zebrania 
połączonego z akademią organizacji Jung 
Deutsche Partel na dzień 29 b. m. ze 
względu na utrzymanie spokoju I po­
rządku publicznego.

ttn>a&ai i a « i  dzieci
Dnia 27 bm. na ul- Wolności obok targo­

wiska w Świętochłowicach, samochód osobo­
wy ŚI. 1219 firmy ..Gloria" z Katowic, naje­
chał na 6-lelniego Łukasika Karola z Św ię­
tochłowic, który doznał okaleczenia głow y.

3firani&a M n lo p o l^ a  =
R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  W  K R A K O W IE ,

Tea tr  im . J . S ło w ack ieg o :
W  sobotę, 30 bm. -  „ S te fe k " .

K IN A  W  K R A K O W IE *

W anda : „N oc w K a ir z e " .  P ro m ień : „ P o g a n in " ,

ś w it :  „ C u d o tw ó rc a " . A p o llo :  „ J e j  K ró lew ska  M oS ć". 

S z tu ka : „Z g u b n y  c z a r " .  U c ie cha : „G e n e ra ł CzeM*®<

A tła n tłk : . Ja snow łosy  sen” . AM rla : „A d iu ta n t  jego 
s o k o ś c i"  S ło ń ce : . .Iw o nka " . K in o  Dom u Ż o łn ie rza :  

„ X — 27” . M uzeum : „K io o m a n ja i" .

R A D JO :
N ied z ie la , I p a źd z ie rn ik a  1933 r .

K ra k ó w . 10,30 T ransm is ja  z P ie k a r :  nabo'«ńsfcwo.

11,45 M uzyka z p ły t. 11.57 S ygna ł czasu. 12,15 O dsło­
nięcie tab licy  ku czci poległych  P ow stańców  Ś ląskich  w 
P ieka rach . 13.00 P oranek  m uzyczny. 14,00 „ G aw ęd y  pod­

ha lań sk ie" . 15,20 M uzyka salonow a. 16 00 P og aw ęd k a  
dla dzieci. 16,15 O pow iadanie dla dzieci. 16.45 K wadram i 
lite rack i. 17,00 P ogadanka . 17.15 P o lska  pieśń ludow a.
18,00 S łuchow isko  „O  B a to ry m " . 19,30 R adlo:ygodni,k dla 
m to d z le ly . 19,50 K oncert m uzyki lekkiej. 21.15 „N a we­
sołej fali lw o w sk ie j" . 22.15 W iadom ości sp o rtow e ze 

w szystk ich  rozg łośn i polskich. 22,25 M uzyka taneczna,

— KRADZIEŻ W KIOSKU. W noCy na 29 
bm. włamało się trzech osobników do kiosku 
Frcitic. Katastry w Krakowie przy ul. Stra- 
szewskiego i skradł! wyroby tytoniowe wart, 
300 zł. Jednego z osobników uięto.

— PRZYTRZYMANIE BRYLANCłARZA. 
Zatrzymano Kiebzaka Winceoiiego, lat 40, zam. 
w Krakowie przy ul. Barskiej 42. za usiłowa­
nie sprzedaży pierścionka małowartościowego 
za złoty.

— PECHOWI ZŁODZIEJE. Patrolujący 
szeregowi służby śledczej w Krakowie, zau­
ważyli na ul. Bożego Ciała podejrzanych osob­
ników, niosących worki naładowane róż lenił 
rzeczami. Na widok patrolujących, złodziej® 
zbić®!!, porzucając łon.

— SAMOBÓJSTWO WIĘŹNIA. 29 bm. 
areszt?int Jan Brach przeciął sobie Jedną trze­
cią żyletki, którą miał ukrytą w trzewiku — 
ży ły  na rękach. Lekarz pogotowia opatrzył 
mm rany.

— KRWAWE PORACHUNKI OSOBISTE. 
Wiee.zorowski Teodor, zam. w Krakowie przy 
ul. Szopena 26. przechodząc wieczorem obok 
gł. poczty, został uderzony przez nieznanego 
mu osobnika łępetn narzędziem w głow ę. Po. 
wód — osobiste porachunki.

— ZWŁOKI NOWORODKA W ZIEMI. 29 
bm. W ładysław Ga'ewskł, zam. w Krakowie 
przy uł. Dworcowe] 4, kopiąc ziemniaki obok 
ul. Szwedzkiej, znalazł zwłoki noworodka w 
zupełnym rozkładzie. Zwłok] przewieziono do 
zakł, medycyny sadowe1.

_  POBILI SZOFERA POCZTOWEGO 39 
bm. o godz. 21 napadło w Krakowie kilku 
osobników o-* Franciszka Michalika, szofera 
motocyklu pocztowego w czasie gdy tenże 
wybierał listy ze skrzynki? pocztowej. Jeden 
z nr£*86tników. n?e'aki Witkowski z zawodu 
masarz, który pobił Michalika, został aresz­
towany.

#  ;
S t r a s z n y  w y p a d e k

w Krako & ie
29. bm. w godzinach Przedrołururo­

wych wydarzył się w Krakowie na ulicy 
Piłsudskiego straszny wypadek.

Przechodzący ulicą 70-letni Misztal 
Jan wpadł pod szybko jadący samochód.

. W stanie beznadziejnym przewieziono 
go do szpitala św. Łazarza.

•
Ohydny

s tarca
N a ław ie oskarżonych w  sądzie okr. 

k arnym  w K rakow ie zasiadł 66-letni 
s ta rzec  W ojciech  W olek , rolnik z pod 
K rak o w a, oskarżony  o to, że dnia 15 
m arca br. dopuścił się czynu n ierząd ­
n eg o  n a  osobie 13-letn iej b ra tan icy  
K aro liny  W o-lkównej oraz jej kole­
żanki Zofji Z abagło , la t 13.

Za czyny te  sąd skazał W o lk a  na 
4  la ta  w ięzienia.

Przewieziono go do szpitala, gdzie nałożono 
mu opatrunek, a następnie z powodu lekkich 
okaleczeń zwolniono go do domu- Dochodze­
nia celem ustalenia, kto ponosi Minę wypadku, 
w toku.

Tego sarniego dn:a popołudniu na ul. Woj' 
Ciechowskiego w Załężu, najechany został 
furmanką, powożoną przez wóźnicę Gemz? 
Oswalda z Król- Huty. 7-!etni Płaszczyk Rein­
hold z Załęża i dozna} złamania ki.lku żebej. 
Przewieziono go do szpitala, gdzie pozostaję 
pod 0‘p’eką lekarską. Winę wypadku p o n o s i  
poszkodowany, ponieważ nie zważał na ruch 
kołowy.
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1 id y  m d  m o& nośi
10~ zlo tow e! prem ii

Niestrudzony nasz fotograf prowadzi 
koczowniczy tryb życia, przerzucając sie 
*■ miejsca na miejsce, to też po całym Ślą­
sku sypią sie 10-zlotowe premje, jak z ro­
gu obfitości.

Dziś fotograf nasz znalazł sie w Ryb­
niku.

Szczęśliwa mamusia, której głowa oto­
czona jest kółkiem, od którego prowadzi 
strzałka, wskazująca na powiększenie tej 
głowy otrzyma natychmiast 10 zł. gotów­
ką, o ile pozna siebie w gazecie i w  ciągu 
3 dni zgłosi sie z  „Siedmiu Groszami" i 
kwitem, potwierdzającym uiszczenie pre­
numeraty za bież. miesiąc w oddziale na­
szego wydawnictwa w  Rybniku, przy ul. 
Zamkowej 7.

Jutro polujemy na szczęściarza w dal­
szym  ciągu. W e własnym wiec interesie 
każdego leży pilne i codzinnie czytanie 
„Siedmiu Groszy", gdyż każdy ma moż­
ność uzyskania premji w formie srebrnej 
10-złotówki. fo r tu n a  kołem sie toczy".

torii m m

mm

BIB
m u * 9 Lubbe dokonał zbrodni?

EBraeebie&cafcKC scalę fi Bca&rąffiame, i&ô jpcBlcał Iscottarif
Z L ipska donoszą:
D alsze p rzesłuchiw anie jes t utrudnione, 

gdyż  van d e r Lubbe albo milczy, albo o g ra­
n icza się do odpow iedzi „ tak“, „nie“ tuto „być 
m oże“. P rzew odniczący  ośw iadcza, że  odczy­
tyw ane mm będą odnośne ustępy protokołów  
ze śledztw a a następnie zadaw ane będą py­
tania'. Roizprawa wchodzą w fazę najbardziej 
in teresującą.

Z odczytanych p ro tokołów  w ynika, że Lub- 
be miał zaopatrzyć  się w  zapalniki w ęglow e 
k ry tycznego  dnia a następnie drogą Friedrich- 
strasse  pod Lipami i placem  D oroty  udać się 
w  kierunku Reichstagu, gdzie do godziny 20 
pozostawał rzekomo w przytułku, poczem do ­
piero już z ostatecznym  zam iarem  miał ud*5 
się w  kierunku parlam entu. M iał na sobie 
p łaszcz, czapkę, niskie buty  i ubranie płócien­
ne. Po dachu garnku dostał się za pomocą w y ­
bicia szyby do restauracji parlamentarnej, po­
łożonej na I piętrze, gdzie na jeden ze stołów  
.rzucił pierw szy zapalnik. W szybkiem tempie 
przebiegał następnie sale i korytarze, podpa­
lając kotary. W głównej sali plenarnej ogień 
podłożył pod kotarę, pulpity 1 stoły. A następ­
nie z palącym się pulpitem w ręku pobiegł 
do kuchni, gdzie również podłożył ogień. Gdy 
n ie  starczy ło  mu już łatw opalnych m ate ria ­
łów, użył do tego cehi w łasnego palta, mary­
narkę i koszulę, k tó re  podpalając, rzu ca ł w 
najniebezpieczniejszych miejscach. Następnie 
udał się na I piętro, gdzie w zniecił jeszcze 
otgień przy  drzw iach w ejściow ych  i w  haiu. 
iW edtag protokołu, va:n der Lubbe potrzebo­
w a ł do tego około 15 do 20 minut czasu. Aresz­
tow ała go straż Reichstagu w chwili, gdy usi­
ło w ał dokonać dalszego podpalenia w  sali 
Bismarcka. Aresztowany miał na sobie już 
tylko spodnie a na ciele 1 rękach liczne opa­
rzenia.

Na tem  piątkow ą rozpraw ę zakończono. Z 
pow odu zjazdu praw niczego  obrady  trybuna­
łu  R zeszy zostaną p rzerw ane do w torku w łą­
cznie, tak, że następna rozpraw a odbędzie się 
w  środę. B ezpośrednio po zakończeniu pro-

Tragiczna wycieczka
K a ja n ie m

Na Wiśle w Warszawie wydarzył się nie­
szczęśliwy wypadek.

D w aj uczniow ie 5-tej k lasy  gimnazjum Ron- 
ta lera: M ieczysław Bagiński I Tadeusz Pa­
kulski wynajęli kajak. Pon iew aż kajak  był 
fwieżo. m alow any, Pakulsk i zaw alał się farbą 
i w  pew nej chw ili w ychylił się z kajaka, oe- 
fem obm ycia się. Tym czasem  kajak  przechy­
l i  się, Pakulsk i w padł do  w ody  i trafia jąc na 
Wiir —  utonął. Zw łok dotychczas nie w ydo­
byto.

JU Z  S I Ę  U K A Z A Ł  
i PR ZYN O SI:
A r t y k u ł  w s t ę p n y  o  b l e d n i e j ą c y m  i d e a l e  
w o l n o ś c i ;  — r e p o r t a ż e ;  O  W e r s a l u ,  
j a k o  z w i e r c i a d l e  b l a s k ó w  i c i e n i ó w  
h is to r j l;  s p o j r z e n i e  z a  k u l i s y  e y r  
k u ; o  w z r u s z a j ą c y m  „ Ś w i ę c i e  
C h o r y c h "  w  W iln ie ,  z  u f n o ś c i ą  
m o d l ą c y c h  s i ę  u  s t ó p  o ł t a r z y  
o  p o m o c  w  c i e r p i e n i u ;  o w y  
d o b y w a n i u  b e z c e n n y c h  
s k a r b ó w  z  d n a  m o r s k i e ­
g o ;  — u t w o r y  l i t e r a c k i e :  
p o w i e ś ć  M a r c z y ń ­
s k i e g o ;  n o w e l a  C z e  
c h o w a ;  w i e r s z  S t .
T a b a c z y ń s k i e g o

< b

a

W y w ia d  z  m a r k i ­
z e m  M a r c o n i m ,  J e ­

d n y m  z  n a j g e n i a l n i e j ­
s z y c h  u m y s ł ó w ś w i a t a ;  

h u m o r  z  n l e z r ó w n a n e m i  
r y s u n k a m i  I d o w c i p a m i  

G r u s a ;  d z i a ł  k o b l e o y  z  d o -  
ś w l a d c z o n e m i  r a d a m i  z  d z i e  

d ż i n y  m o d n y c h  d r o b i a z g ó w ;  
s z k i c  h i s t o r y c z n y  o  p r o c e s a c h  

z w ie r z ą t .  — R o z r y w k i  u m y s ł o w e  
t e a t r ,  f i l m,  l i c z n e  i l u s t r a c j e  z  ś w i a t a  

k r a ju , p i ę k n e  f o t o s y  n a  o k ł a d k a c h  Itd.

KUP NATYCHMIAST

dla bezrobotnych
Z Warszawy donoszą:
Z dniem 31 października, tak iak za la t ub. 

w prow adzone będzie moratorium mieszkanio­
we dla bezrobotnych. W strzym aniu ulegną 
n iew ykonane jeszcze eksm isje bezrobotnych, 
zajm ujących mieszkania jedno i 2-izbowe. — 
W strzym anie eksmisji obow iązyw ać będzie do 
dnia 31 m arca.

m
f t r a s s m y  w o & m t i k

wt> W a r s z a w i e
Z W arszaw y  donoszą:
W  czw artek  po południu policja została 

zaalarm ow ana doniesieniem  o straszliw ym  
w ybuchu, jaki nastąpił p rzy  ul. W iejskiej 17, 
w pobliżu Sejm u w W arszaw ie.

Na miejsce niezw łocznie w ysłano kilku po­
licjantów, k tó rzy  stw ierdzili, co następuje: — 
P rzy  ulicy W iejskie} 17 znajduje się biuro 
spółki akcyjnej d° eksploatacji soli potasowej. 
W  czw artek  po poł. goniec, robiąc porządki 
w biurze, znalazł jakiś s ta ry  w orek z solami. 
Worek ten goniec wyniósł na podwórze i rzu­
cił c?o śmietnika.

Po kilku chw ilach z  niew yjaśnionej do ty ch ­
czas p rzyczyny  nastąp iła  eksplozja tak  gw ał­
tow na, że z  okien w ylecia ły  szyby. O gółem 
w yleciało  250 szyb. Fozatem  siła w ybuchu 
p rzerzuciła  śm ietnik poprzez 4-pi'ętrową oficy­
nę na podw órze sąsiedniego domu, gdzie w  
pierwsze} chwili przypuszczano, że... spadł 
aeroplan. Na szczęście wypadku z  ludźmi nie 
było.

cesu mia! jeszcze m iejsce brutalny incydent, wem, jednakże pełniący służbę policjant osten-
O skarżony D im itrow  chciał zam ienić kilka tacyjnie przeszkodził temu i brutalnem szarp-
slów  ze sw ym  obrońcą dr. Tei-oh-ertem, k tó ry  nięciem zmusi! Dimitrow a do opuszczenia sałi
rozm aw iał z adw okatem  bułgarskim  Grigoro- obrad.

C6on>itąxki
n a m ie s tn ik ó w  (ftzesuty

Z Berlina donoszą:
W Berlinie odbyła się konferencja na­

miestników Rzeszy, na której kanclerz 
Hitler wygłosił kilkugodzinne oświadcze­
nie. Po konferencji wydano tylko krótki 
komunikat urzędowy streszczający Prze­
mówienie Hitlera zaledwie w paru zda­
niach.

Hitler określił zadania namiestników 
Rzeszy, mówiąc, iż zobowiązani są oni w 
każdym wypadku strzec autorytetu pań­
stwa i troszczyć się o absolutne bezpie­
czeństwo administracji. Wszystkie obja­
wy rewolucyjne muszą być zgniecione w 
sposób bezwzględny. Pierwszym obo­
wiązkiem namiestników jest dbanie o du­
chowe i moralne wychowanie narodu w  
duchu narodowo-socjalistycznym, za co 
namiestnicy są wobec Hitlera osobiście 
odpowiedzialni.

♦

francuz pobił rekord
wysoKości lom

Z Paryża donoszą:
Lotnik francuski Lemoine pobił wczo­

raj światowy rekord wysokości lotu. 
Z pierwszego badania barografu wynika, 
że Lemoine osiągnął wysokość 13.800 m. 
Wobec tego lotnik francuski pobiłby re­
kord Anglika Franka Uwinsa, który osią­
gnął wysokość 13.404 metrów.

Lemoine oświadczył przedstawicielo­
wi „Excelsdora”, że pierwsze 8.000 mtr. 
osiągnął w  ciągu godziny. Odczułem 
wówczas, mówi Lemoine, straszne tempe­
raturę poniżej 60 stopni. Widziałem zgó- 
ry część Francji, rozpoznałem brzegi 
kanału La Manche i odgadywałem wy­
brzeża angielskie. Aparat z ogrzanym 
tlenem działał sprawnie i oddychałem do­
brze. lecz niesłychanie bolały mnie oczy, 
które miałem literalnie zamrożone, po­
nieważ na tej wysokości niemożliwą jest 
rzeczą, założyć szkła. Dlatego też opu- 
ściłeni się, gdy już pobiłem rekord, będę 
mógł jednak wznieść się jeszcze wyżej i 
gotów jestem ponowić tę próbę, o ile zaj­
dzie potrzeba.

* *Czy wiecie,  że.
—• N iedaw no w e L w ow ie zm arła niejaka 

Antonina K allerowa, k tó ra  ży ła  120 lat.
. — Na polach pana -Sokołowskiego pod 
kartuzam i w yrosło  niezw ykle bujne żyto, 
którego w ysokość w ynosi 2 m etry  18 cm.

— Są pew ne gatunki roślin, k tóre źle na 
stebie oddzialyw ują. R ezeda np. źle oddziały­
wa na różę, k tóra będąc z nią razem , szyb­
k i  w iędnie. Konwalja zabójcza jes t także dia 
y ietu  kw iatów , trzym anych  z  nią razem , 
kw iat maku w iędnie szybko w  bukiecie z to- 
n5'ch kw iatów .
. — N ajw iększym  pomnikiem na św iacie bę- 

w zniesiona olbrzym ia sta tua Chrystu-sa- 
y tó lą na -zboczach Momt-Blanc. S tatua będzie 
jJ” ala^30 m etrów  w ysokości w raz z  cękołem , 

a k tórym  stać będzie.

ScM obgiobUe, IcilKiaiiaścieranngiłi
Z Radomia donoszą: .
W czwartek o godz. 9-ej rano na 

obszarze państwowej fabryki prochu w 
Pionkach pod Radomiem nastąpił silny 
wybuch. Terenem eksplozji był jeden z 
drobnych objektów fabrycznych dla wy­
twarzania prochu bezdymnego.

Na miejscu zginęło trzech robotników: 
Stanisławski, Stępniewski 1 trzeci, które­
go nazwiska jeszcze nie stwierdzono. Po­
zatem pięciu robotników odniosło cięż­
sze, a kilkunastu lżejsze rany.

Huk słyszano w znacznej odległości

W całych Pionkach wyleciały szyby. 
Przyczyny wybuchu narazie nie stwier­
dzono.

a»
iiiEjioiizyiaine

Ukrciu«5u>
m  S i u

Ze Lw ow a donoszą:
Wyrok sądu doraźnego w Sokalu, wy­

mierzony przeciw bojowcom U. N. O., tak od­
działał na należących dio tej orgąnaizaśii tere-

ry stów  ukraińskich, że dopuścili się, szeregu 
w ybryków  dzikich i niepoczytalnych.

A w ięc w  Sokalu oblano i zniszczono św ie­
żo w m urow aną w  gmach sem inarium  państw , 
męskiego, plakietę ku czci kró la Jana III So­
bieskiego. W Mosz-kowie zdarto ze ścian w  
szkole pow szechnej po rtre ty  P. P rezyden ta  
Rzeczypospolitej i m arsz. P iłsudskiego, zaw ie­
szając w ich miejsca Bil asa i D anylyszyna (!)

Analogiczne w ypadki działy się w gminach 
Sąsiednich, jak w  Łuczycach. H orbkowie, Ko­
pytowi©, Bojanicach i innych.

W zw iązku z tem aresztow ano w iększą 
ilość osób i przeprow adzono rew izje N ajsen- 
sacyjm ejszy w ynik da ła  podobno rew izja, 
przeprow adzona w  bursie ukraińskiej w  So­
kalu.

Poniew aż w ypadki te zd arzy ły  się w  w ięk­
szej liczbie rów nocześnie, przypuśżfcząć moż­
na, że są  one wynikiem zgóry k ierow aaal 
akcji -planowej.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry z postano­
wieniem, że bodzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
tow arzyszy i utworzył z nimi bandę roz­
bójnicza, która swoja siedzibę miata w 
pobliżu malowniczej doliny Bystrej. Na 
końcu wsj Czechowice staj dom za!ezdny 
„Nad granica", własność Mateusza W nte- 
ra, o  którym mówiono, że utrzymuje spół­
kę z przemytnikami. Do domu tego przy­
był późnym wieczorem tajemniczy goić, 
który przedstawił się Jako Andrzej Zamor­
ski. t zażądał od gospodarza, aby zapro­
w a d z i go do „króla przemytn ków“. Go­
spodarz wysyta z nim swa córkę Olgę, któ­
ra opowiada mu w drodze historię „króla 
przemytn.ków", pochodzącego z  wyspy  
Borkum,

#
Tym czasem  Harald Kanut spokoj­

nie żył w swoim domu, pielęgnując 
piękną, wyratowaną z toni kobietę" i 
jej dziecko. Dopiero po upływie kilku 
tygodni, gdy febra zupełnie ustąpiła, 
nie groziło chorej żadne niebezpie­
czeństw o. Podczas gorączki chora 
majaczyła i wym awiała słowa, które 
Haralda wprawiały w  zdumienie. 
Szczególnie w nocy, w  której nastąpi­
ło  przesilenie, nie można było chorej 
utrzym ać w łóżku. Zdawało jej się, 
że jej dwie kobiety chciały odebrać 
dziecko.

—  N ie bierzcie mi dziecka, sjfgg7 
lała w  gorączce, —  krew hrabiego Ar­
tura płynie w  jego żyłach! Dturnie 
kobiety, czy chcecie zgubić krew z 
krwi i kość z kości waszej?

Potem  zagrzebała się znowu w po­
duszki i szeptała głuchym , złamanym  
g ło sem :

—  N ie bij mnie, W aligóra, przecież 
ci nic złego nie uczyniłam... nie rób 
dziecku krzywdy... zostaw  nas w spo­
koju! Jakto, ty śm iesz podnieść rękę 
na moje dziecko, nędzniku, któryś za­
przedał się i ożenił dla pieniędzy z ko­
bietą, która kochała innego Ach tego  
drugiego będę kochała, dopóki mi 
tchu starczy w  piersiach. L ecz ciebie 
nienawidzę.., z parobkiem W aligórą  
nie chcę m ieć nic wspólnego. Na po­
moc, na pom oc, jestem  bezimienną i 
nikt mi nie wydrze tajemnicy m ojego  
urodzenia!

Harald Kanut nie wiedział, jak so­
bie miał tłum aczyć te senne majaki. 
K to to  był tym parobkiem W aligórą,
0 którym chora majaczyła w gorączce
1 co to miało znaczyć, że w tej dziecku 
płynęła krew hrabiowska?

Gdy mieszkańcu Borkum ochłonęli 
z p ierw szego wrażenia po tragicznej 
śmierci rybaków, zaczęto się znowu  
więcej interesow ać osobą Haralda K a­
nuta. Chociaż Harald z nikim nie 
obcował i, jak zawsze, siedział wciąż 
w  domu, w którym nie czuł się już tak 
obcym , jak dawniej, ciekawi plotkarze 
nie dawali mu spokoju. Z biegiem  
czasu zaczęto m ieć do niego urazę i 
utajoną niechęć, która już dawno 
drzemała w sercach rybaków. Co to 
była za kobieta i co to za dziecko, ja­
kie Harald Kanut przywiódł z sobą z 
morza?

Poniew aż Harald nikomu się z tem  
nie zwierzał, naraził się na oszczer­
stwa i plotki. Gdy blada kobieta po 
raz pierwszy po ciężkiej chorobie w y­
szła do ogrodu, przytykającego do do­
mu rybaka, i usiadła z swem  dz‘eckiem  
w altanie, z której widzieć m ogła prze­
chodniów, lotem błyskaw icy rozbiegła 
się po wyspie pogłoska, że ta kobieta 
nie je s t ‘istotą ludzką z*krwi i kości, 
tylko wysłaną Kanutowi przez djabła.

Teraz dopiero przypomniano sobie, 
o czem  Kanut często wspominał, że 
m orze dostarczy uiu największego

skarbu. W ięc szeptano sobie, że dja- 
beł, któremu Kanut miał się zaprze­
dać, zesłał mu w nagrodę piękną ko­
bietę, która wyłoniła się z fali.

Chybaby ludzie nie mieli oczu w  
głow ie, gdyby nie widzieli, że rybak 
aż do szaleństwa pokochał tę kobietę. 
W łóczył się za nią jak cień na każdym  
kroku i nie żałował wydatków na jej 
utrzymanie i przyjemności. Sprowa­
dzał dla niej delikatesy z Brem eny i 
kupił jej krzesło składane, aby mogła  
w ogrodzie w cieniu drzew użyć św ie­
żego powietrza. Sprawił jej także suk­
nie tak bogate, jakich kobiety z Bor­
kum jeszcze nie widziały. Jednem sło­
wem, Harald zmienił się do niepózna- 
nia. Podczas gdy dawniej unikał Ju­
dzi, szczególnie zaś młodych dziew ­
cząt, obecnie postępował, jak wszyscy  
zakochani.

N agłą tę zmianę w  usposobieniu  
Kanuta przypisywali ludzie nieczy­
stym  siłom. M ówili w ięc, że blada

poprosił przybysza do pokoju i zapy­
tał, czego żąda. L ecz Harald stał za­
kłopotany i nieśmiały. Obracał kape­
lusz w rękach i słowa znaleźć nie umiał. 
Pó pewnej chwili wykrztusił w reszcie  
z m ozołem :

—  K sięże proboszczu, chciałbym  
dać na zapowiedzi.

—  Na zapowiedzi? —  zapytał ple­
ban zdumiony. -— Przecie zawsze uni­
kałeś kobiet.

—  Tak jest, księże proboszczu, 
odpowiedział Kanut z większą pewno­
ścią siebie, —  chciałbym ożenić się z 
kobietą, którą kocham. Zapewne nie 
potrzebuję księdzu dobrodziejowi w y­
mieniać nazwiska mojej narzeczonej. 
Nie pochodzi ona z naszej wsi, tylko  
jest tą „bladą kobietą", którą w yrato­
wałem po owej strasznej burzy, pod­
czas której zginęło tylu dzielnych ry­
baków. P ielęgnow ałem  ją w chorobie 
i pokochałem od pierwszej chwili, z 
której ją poznałem. M ówią wpravv-

P rze p ra sza m  księdza dobrodzie ja , —■ m ów ił n a js ta rsz y  z  rybaków .

kobieta pochodziła z piekła i że ją H a­
rald Kanut znał już oddawna.

Takie i tym podobne rzeczy opo­
wiadano sobie po całej wyspie. Z bie­
giem  czasu udało się mieszkańcom  
Borkumu dowiedzieć nieco więcej o 
bladej kobiecie. Imię jej było Lukre­
cja. Takiego imienia rybacy z Bor­
kumu nigdy jeszcze nie słyszeli, w ięc  
mieli now y powód do podejrzeń i plo­
tek. Daleko więcej podobało im się 
imię dziecka, które blada kobieta 
wciąż nosiła na rękach i pieściła. A n­
toni było imię dziecka. L ecz kobiety  
rybackie nie przepuszczały nawet nie­
w innego dziecku, które o nienawiści 
ludzkiej nie miało jeszcze ' pojęcia. 
Tw ierdziły one, że dziecko nie było  
chrzczone i nosiło na sobie cechy pie­
kielnego pochodzenia. Miało więc m ieć 
nóżki szpotaw e, jak w szystkie djabli- 
ki, pazury w miejsce paznogci, wyraź­
ne ślady ogona przy krzyżu, a na 
głów ce dwa guzy, z których później 
miały w yrosnąć rogi.

Były to nietylko głupie, lecz także 
niebezpieczne plotki, bo m ogły stać 
się przyczyną w ielkiego nieszczęścia.

Nadeszła zima. A gdy pierwszy  
śnieg białym całunem pokrył całą w y­
spę, zaskoczyła m ieszkańców Borkum  
wielka niespodzianka. O to Harald Ka­
nut ubrał się w szaty świąteczne i udał 
się na probostwo. K siądz proboszcz

dzie ludzie, że Lukrecja wcale nie jest 
kobietą, tylko wodnicą i tym  podobne 
głupstwa.

—  W iem  o tem, w iem , —  odpo­
wiedział pleban. —  Napróżno starałem  
się wykorzenić ten zabobon. N ie mo­
żna jednak naszym ludziom zbytnio się 
dziwić. W yrośli nad morzem i zwykli 
morzu w szystko przypisywać. Jeżeli 
w ięc nagle zjawi się jaki obcy przy­
bysz na w yspie,o którym nie wiedzą, 
skąd pochodzi, wpadają na niedorzecz­
ny pom ysł, że w yrzuciło go  morze. 
Lecz, kochany przyjacielu, zanim ci 
ślub udzielę, m usisz mi dowieść, że 
nie zachodzą żadne przeszkody. Prze- 
dew szystkiem  m usisz mi dostarczyć  
świadectwo chrztu twej narzeczonej.

—  Papierów moja narzeczona nie­
ma, bo jej zaginęły, lecz historja jej 
da się opow iedzieć w  krótkich sło­
wach, —  odpowiedział Kanut.

Lukrecja były służącą w pewnym  
domu hrabiowskim aż gdzieś daleko w  
górach Karpackich. M łody hrabia, 
jedynak w  domu rodzicielskim, poko­
chał ją szczerze, a ona jego nawzajem. 
Owocem tej miłości, zakazanej wpra­
wdzie, lecz szczerej, było dziecko, do 
którego i ja się przywiązałem. Zale­
dwie matka m łodego hrabiego dowie­
działa się o tym  związku, postanowi­
ła sługę z domu wydalić. W yszukała  
w ięc w swych dobrach jakiegoś parob­

ka surow ego i n iegodziw ego człow ie­
ka, dała mu dużo pieniędzy i namówi­
ła go, ażeby z Lukrecją i jej dzieckiem  
wyjechał do Ameryki i tam się ożenił. 
W aligóra nazywał się ten parobek.

Przy tych słowach zająknął się 
Harald Kanut, bo wiedział, że mówił 
nieprawdę, a przynajmniej zamilczał 
bardzo ważną okoliczność. Bo. Lukre­
cja przyznała się Kanutowi, że w yszła  
za W aligórę. Kanut jednak wm ówił 
w  nią, że żaglow iec, na którym razem  
z W aligórą jechała do Ameryki, zato­
nął z całą załogą, tak, że ani jednemu 
podróżnemu nie udało się wyratować. 
Harald Kanut zamilczał także wobec  
księdza, że W aligóra m ógł jeszcze  
żyć. W ięc zebrawszy myśli, m ówił 
dalej w ten sposób:

—  Tak w ięc Lukrecja z dzieckiem  
i narzuconym sobie mężem wsiedli na 
żaglowiec, lecz gdy dojechali do Bor­
kum, okręt utonął podczas burzy, w  
której zginęli także nasi rybacy. Sam  
widziałem  na własne oczy, jak okręt 
się przechylił zapewne wskutek ude­
rzenia o podwodne skały. T en nędz­
nik który pozw olił się hrabinie prze­
kupić i z Lukrecją w yjechał do A m e­
ryki, leży już na dnie morskiem.

—  D ziw na rzecz —  przerwał ksiądz 
Kanutowi. —  M ów isz, że okręt rozbił 
się w  pobliżu naszej w yspy o podwo­
dne raty, choć fala żad»ych^s*cząt..ów’ 
n ie  wyrzuciła na brzeg, co zwykle po 
burzach się dzieje.

—  Na to burza była za gw ałtowną, 
—  odpow iedział Harald, —  i wiatr dął 
w  przeciwną stronę. Trzeba także 
uwzględnić, że okręt nie rozbił się na 
części, tylko że go  zalała woda, która 
się wdarła przez otwór w spodzie.

Taka jest historja bladej kobiety, 
która z swojem  dzieckiem mieszka w  
m oim domu.

—- Podług tw ojego opowiadania, 
nie zachodzą przeszkody małżeńskie. 
O głoszę w ięc zapowiedzi, a potem  
udzielę wam ślubu.

Plarald Kanut niezmiernie urado­
wany, czemprędzej wracał do Lukre­
cji z wieścią, że ślub m oże się odbyć  
niedługo.

Gdy m ieszkańcy w  Borkum w  na­
stępną niedzielę usłyszeli w  kościele  
zapowiedź Kanuta, zawrzało na całej 
wyspie,*jak w ulu. W ieczorem  tej sa­
mej niedzieli poschodziło się w iele lu­
du do karczmy. Opowiadano sobie 
dziwne rzeczy, a wreszcie postanowio* 
110 w ysłać do księdza proboszcza de* 
putację, aby K anutowi odm ówił ślubu. 
Trzech najstarszych ludzi z gm iny, 
•którym tow arzyszyła wielka rzesza na­
rodu, udało się na probostwo.

Ksiądz znając uprzedzenie swych  
parafjan do bladej kobiety, postanowił 
nie ustępować, tylko skorzystać ze 
sposobności i sprawę wyjaśnić.

—  Przepraszam księdza dobro­
dzieja, —  m ówił najstarszy z ryba­
ków, —  że nieproszeni w stępujem y do 
tego domu. W ysłali nas nasi współpa- 
rafjanie, abyśm y wyrazili ogólne nie­
zadowolenie z m ającego się odbyć ślu ­
bu Kanuta z bladą kobietą. Przeciwko  
Haraldowi K anutowi nie mamy nic do 
nadmienienia, choć i o nim dziwne 
krążą wieści, lecz z białą kobietą spra­
wa jest nieczysta. N ie pochodzi ona z 
rodzaju ludzkiego, lecz jest córą czar­
ta, który ją zesłał Kanutow i, aby jego 
biedną duszę tem pewniej usidlić. Jest 
więc wolą ludu, aby ślubu nie było. 
Stąd udamy się w szyscy do domu H a­
ralda Kanuta i zażądamy, aby bladą 
kobietę natychm iast w yw iózł z wyspy. 
My nie ścierpimy m iędzy sobą n ieczy -. 
stych duchów, (C iąs dalszy nastąpi), i
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Nienawiść Ukraińców do Polski
włożyła b ro ń  w  rące m orderców  śp. H ołówki

Z Sambora donoszą:
ósm y dzień procesu w procesie Sam­

borskim przyniósł cały szereg nowych 
szczegółów, oświetlających nastroje 
organizacji OUM i KPZ’u na terenie Dro­
hobycza przed zamordowanym Hołówki.

Pierwszy zeznaje świadek kpt. Młciń- 
ski z Oddz. II Szt. Gł. Świadek kpt. 
Burchardt. równ:eż ze Szt. Gł. zeznaje, 
że w październiku 1922 r. w związku z 
zamachem na Targi Wschodnie Oddział 
II otrzymał informacje, że Baranowski 
został konfidentem policji z wiedzą i pole­
cenia OUN. Władze z góry akcentowały 
role Baranowskiego jako konfidenta.

Dalej przewodniczący oświadcza, że 
pomeważ świadek nadkomisarz Billewicz 
nadesłał zawiadomienie, że jest chory, 
przystąpi do odczytywania jego zeznań. 
Obrońca Baranowskiego sprzeciwia się 
temu oświadczając, że n!e może się zrzec 
zeznań tego świadka. Po przerwie prze­
wodniczący oświadcza, że porozumiewał 
się telefonicznie z Komendą Policji, która 
zapewniła go. że świadek Bihewicz stawi 
się do Sądu w poniedziałek. Następnie za­
znaje przód, policji Jurkiewicz. Prowa­
dził on śledztwo w sprawie zabójstwa 
Hołówki. Na dwa nresiące przed zabój­
stwem otrzymał wiadomość, źe w loka­
lu ..Proświty” odbyły się konferencje z 
członkami miejscowej OUN. Na jednej 
z tych konferencyj mówiono o tem. że do 
Lwowa przyjechać ma pos. Hołówko 1 
pos. JędrzeJewicz. celem odbycia szeregu 
narad, które miały mleć na celu zbliże­
nie między Polakami a Ukraińcami. 
W czasie dyskusyj na tych zebraniach, w 
których braii udział Motyka, Biłasowie, 
Daniłyszyn i Bunin była mowa o tem, że 
Konowalec polecił za wszelką cenę prze­
szkodzić zb'iżeniu.

Następnie świadek przedstawia stosun­
ki jakie istniały między dołem organizacji 
OUN. a K. P. Z. U. na terenie Drohoby- 
bycza. Komuniści już w jesieni 29 r. roz­
poczęli ożywioną działalność. Szereg w y­
bitnych jednostek przeszedł z OUN. do 
organizacji komunistycznej. Dalej świa­
dek charakteryzuje osobę Hoatowa.

Następnie prokurator zarządza odczy­
tanie raportów wysłanych przez świadka

do województwa. Raporty oświetlają na­
stroje, panujące wówczas na terenie Dro- 
chobycza i wskazuje na wydanie zaka­
zów przez Konowalca organizowania za­
machów sabotażowych oraz podają prze­

bieg konferencyj w lokalu Proświty w 
Truskawcu, w czasie których omawiano 
sprawę przeszkodzenia wszelkim krokom 
mającym na celu zbliżenie polsko-ukraiń­
skie.

inmy sunuij mm  łtilW ii
ffranefa odrzuca żądania n cmJecMe w sprawie brom o ttm y m tl

Z Paryża donoszą:
Prasa francuska przynosi pewne szcze­

góły rozmowy, jaką von Neurath odbył 
z ministrem Paul Bonconrem. Według 
„Echo de Paris“ Neurath w grzecznej for­
mie odrzucił propozycje Paul Boncoura i 
oświadczył, że z końcem tygodnia uda się 
do BerPna, celem otrzymania instrukcji od 
rządu Rzeszy. Przedstawiciel Włoch za­
proponował w związku z tem. aby nie­
miecki minister przywiózł z Berlina pro­
pozycje, z którychby wynikało jasno, czy 
rząd niemiecki znany projekt przyjmuje, 
czy też odrzuca.

Równocześnie Paul Boncour oświad­
czył von Neurathowi, że rząd francuski 
nie przyjmie nlemieokich żądań w sprawie 
bro"l pfenzvwuej.

W piątek 29 bm. baron von Neurath 
oraz minister Goebbels wyjechał! do Ber­
lina. W ciągu przedpołudnia obydwaj mi­

nistrowie odbyli jeszcze szereg rozmów. 
W ten sposób w nieoficalnych rokowa­
niach na temat rozbrojenia nastąpiła 
przerwa. Jak słychać, rząd włoski w to­
ku ostatnich rozmów zaproponował 
większenie Reichswehry do 200 tys. ludzi 
oraz przyznanie Niemcom prawa posiada­
nia tanków, samolotów myśliwskich i 
ufortykowania granicy z Polską. Propo­
zycje te zostały przez Francję katego­
rycznie odrzucone.

Taktyka Niemiec coraz bardziej idzie 
w kierunku otwartego sabotażu rozmów 
rozbrojeniowych na gruncie genewskim. 
Niemcy wyraźnie dążą do przeniesienia 
tych rozmów na grunt paktu 4-ch, spo­
dziewając się. iż na tym terenie przy 
współpracy Wioch i niepewnem stanowi­
sku Anglji zdołają przeforsować znaczną 
część swych żądań.

W s p o n i a l u  s i i l f c e s
Pożyczki N aro d o w ej

Z W arszaw y donoszą:
29 bm. od ran a  fala depesz zaczęła 

już nap ływ ać do  K o m isa ria tu  P ożycz­
ki N arodow ej ze w szystk ich  stro n  
k ra ju  ze zgłoszeniam i na subsk rybeję  
D o tychczas nie obliczono, ile zg łoszeń  
już napłynęło . W  przyb liżen iu  cyfrę 
tę  określa się najmniej na 20 milj. zł.,

tfc te fttn ie r O U » r Z 0 B I B i  p o t a r
* I9 9 SP 9  S)ia&etsfktei ♦  n>ietŚkie£o d o m u  tow arow ego w 3>or1m und*ie
Amato Desiderio, człowiek który uciekł z 

„W yspy Diabelskiej", będącej, jak wiadom0, 
francuska kolonia karną dla przestępców ska­
zanych na dożywotnią karę, wpadł w ręce a- 
merykańskich władz w Los Angeles po 25-u 
fatach ukrywania s'ę przed ręka sprawiedli­
wości. Desidor'o znany b y | we Francji w 
s woim czasie jako tak zwany ..bandyta duch‘% 
który d°konywał włamań z niezw ykłą wpra­
wą j szybkością, 0 0 pozostawiając żadnych 
niemal śladów. Nie powrócił on jednak do tej 
strasznej katorg} gdyż dzięki interwencji sw e­
go adwokata zdołał przekonać w ładze amery­
kańskie, że  jest Obywatelem włoskim, a nie 
francuskim, a w ę c  nie podlega prawom kar­
nym Francji. Może on być deportowany do 
Wioch na k°szt rządu, lub też wybrać sobie 
iakiś inny kraj dla stałego osiedlenia.

Złoża pirytu
p o d  C p a t  om em

Z Warszawy donoszą:
Do Warszawy wróciła ekspedycja 

haukowa państwowego Instytutu geolo­
gicznego. która dokonała doniosłego od­
krycia olbrzymich pokładów pirytu pod 
Opatowem.
. Piryt rzadko występuje w Polsce w 
tak wielkich ilościach. Nadaje się do wy­
dobywania żelaza I pochodnych siarki.

Sensacyjne odkrycie polskich geolo­
gów będzie miało olbrzymie znaczenie dla 
haszego przemysłu metalurgicznego.

Na miejsce będzie wysłana specjalna 
komisja dla przeprowadzenia dalszych 
badań.

Z Berlina donoszą:
W Dortmundzie wybuchł 29 b. m. po­

żar w wielkim domu towarowym Alhoffa, 
w centrum miasta. W krótkim czasie ca­
ły  dom Wypełniły ciężkie k łęb y  dymu, 
które straży pożarnej w niesłychany spo­

sób utrudniały akcję. Publiczność opu­
ściła płonący gmach na szczęście bez pa­
niki. Wiele osób zatrutych dymem mu­
siano wynieść. Również i kilku straża­
ków mimo masek ochronnych uległo za­
truciu. Szkody materialne są bardzo duże.

Wielkie uroczystości w Ameryce
ma cześć *»oSsS*iel* lorfmilMtw ♦ ♦ ♦

Z Nowego Jorku donoszą:
W zastępstwie prezydenta Rooseveita, 

sekretarz stanu Hu.ll przyjął w czwartek 
kpt. Hynka i por. Burzyńskiego, którzy 
następnie złożyli wizyty min. wojny Der- 
nowi, „National Aernautic Association" 
oraz posłowi kanadyjskiemu, któremu po­
dziękowali za życzliwą pomoc władz Ka­
nady. Na piątek 29. bm. wyznaczone 
zostały wizyty u szefa sztabu Mc Arthu­
ra i szefa lotnictwa gen. Fouiois. poczem 
odbyło się śniadanie, wydane na cześć 
aeronantów polskich przez National Press 
Club. Popołudniu charge d‘affaires Soko- 
lowki wydał \v ambasadzie przyjęcie

dla 300 osób. Wśród obecnych byli se­
kretarz stanu Huii, ambasador Francji 
oraz attaches wojskowi wszystkich 
państw, które uczestniczyły w zawodach 
o puhar Gordon-Bennetta. Z Waszyngto­
nu lotnicy polscy udadzą się drogą po­
wietrzną do Nowego Jorku, a stamtąd do 
Chicago, gdzie w niedzielę odbędzie się 
wielkie przyjęcie na wystawie światowej 
oraz wręczenie puharu. Z Chicago kpt. 
Hynek i por. Burzyński powrócą do No­
wego Jorku, skąd w poniedziałek odpłyną 
na okręcie ..Kościuszko" do kraju, zabie­
rając ze sobą balon, który znajduje się w 
doskonałym stanie.

Zamach na policjanta we łwowie
x  pobudek politfgczngch  -zsas

^ RATUJCIE WŁOSY- Balsam na w łosy  
jnag W Paździerskiego ..Mas‘* N I usuwa 
JjDlerz. zapobiega wypadaniu włosów , cena 
i 3.— Balsam na w łosy Mag W Paździer- 

^K]eSo Mag" N 2 ..me farba" odżywia ce- 
fjlk: w łosow e a przeto stopniowo przywraca 

„U s on p erwotny kolor Cena 3 zl Żądać 
Fabr Kosmet.fU7edz e Fabr Kosmet. „rharmachemja

„ v<'eos7cz Fabr Skład na (lórn. Śląsku 
^ B O R Y S  KATOWICE. Piłsudskiego 13.

-  PIANINO, niem. tanio sprzedam- Tarn. Oó* 
K aucuiec 9• pat ter, J20

W związku z tajemniczym zamachem 
rewolwerowym na policjanta we Lwowie 
otrzymujemy następujące szczegóły:

W środę około godz. 20.15 przecho­
dzący ul. Karmelicką posterunkowy służ­
by śiedczeej, Michał Tendaj, zaobserwo­
wał 2-ch podejrzanych osobników i podą­
żył za jednym z nich w stronę placu 
Gwardji. TJ zbiegu ulic Kurkowej i Fran­
ciszkańskiej zażądał Tendaj od podejrza­
nego wylegitymowania się. W chwili, 
gdy wywiadowca przeglądał legitymację 
zatrzymanego, osobnik ów szybkim ru­
chem wydobył rewolwer 1 strzeńł, raniąc 
w twm i  Temlaja, poczem zbiegi*.

Wszczęte natychmiast dochodzenie, po­
zwoliło o godz. 4-ej rano ująć sprawcę 
krwawego zamachu. Ze względu na to­
czące się śledztwo nazwisko napastnika 
nie może być ujawnione. Napastnik jest 
znanym bojowcem U. O. N. kilkakrotnie 
Już przez policję zatrzymywanym.

Napastnik przyznał się do czynu, mo­
tywując go działaniem w myśl instrukcyj 
wspomnianej organizacji. nakazującej 
przy iegitymowaniu bojowca ukraińskie­
go odpowiadać strzałem z rewolweru. 
W czasie rewizji w mieszkaniu ujętego 
znaleziono 3 pistolety 1 2 granaty ręczne. 
Dals/ię dochodzenie w. toku*

KRAJY
„  I ZE
ŚWIATA

t. zn. łącznie z subskrybeją czwartkową 
suma pokrycia wyniosła 240 milj. P o ­
niew aż w  n iek tó rych  p rzedsięb io r­
stw ach  nie ukończono  jeszcze p rzy j­
m ow ania zapisów  od pracow ników , 
należy w nioskow ać, że subskrybeja 
ogółem  wyniesie około 300 milj. zł.

— Krążą pogłoski, że b. wicemln. Komuni- 
kacłl liii. Gatlot będzie mianowany dyrekto­
rom tramwalów miejskich w W arszawie.O

— Powrócił z Moskwy do W arszaw y dy­
rektor departamentu lotnictwa cywilnego Mi­
nisterstwa Komunikacji ppłk. F.llp°wicz.

•

— Po czter®dnl°wei rozprawie sesji w y­
jazdowej Sądu Apelacyjnego 7 Torunia zapadł 
w Gdyni wyrok w sprawie nadużyć przy bu­
dow ie dworca i poczty w Gdyni, moca które­
go zostali uznani za winnych i skakani na ka­
rę w ieziena: M ieczysław Kotilński na 3 lata, 
po zastosowaniu amnestii 2 i pól, Jan Mikul­
ski 2 i pół, po zastosowaniu amnestj; 2 lata, 
W ładysław Granowski 6 m iesięcy, Marceli de 
Lorme został un ewinni0ny.

*

—■ W środę utopił s?e w morzu w Sopotach 
komorn'k sąd°w y Anatol Paw łow icz z O zor. 
kwa. Przyczyną samobójstwa były straty, po­
niesione podczas gry w kasynie sopockiem.

— Na polecenie n!em!eck'eg° urzędu spraw  
zagran’cznych, młodsi dyplomaci przeznaczeni 
do służby zagranicznej maja na pewien czas 
zostać wcieleni do obozów pracy w Prusiech 
Wschodnich, celem „nawiązania duchowego  
k°ntaktu ze wspólnota narodowa i bliższego  
poznania niemieckiego Wschodu".8

W pobfżu Mcntony na R‘w lerze Francu­
skiej. prywatny samochód osobow y zderzy! 
sic z autobusem. Ofiara katastrofy padło 3  za­
bitych i 15 ciężko rannych.•9

—  Jugosłowiańska Para królewska do od­
wiedzinach w Sinara udaje się w wielka po­
dróż bałkańską. W Warnie nastąpi spotkanię 
z bułgarską para królewską, następn e zaś ju­
gosłowiańska para królewska uda sie do Stam­
bułu. gdzie spotka się z prezydentem Turcji 
Kemalera-Paszą.

— Jak donoszą 7 Aten, Istnieje obawa, że 
na wysokości w yspy Milos zatonał 1 0 0 0 - t ° n O .  

w y okręt angielski wraz z całą załogą.

—  Sekretarz irlandzkiej partjj faszystow ­
skie] Cronin, który dwa dni temu uciekł przed 
aresztowaniem, sam stawił się przed sądem  
wojennym.

Humor
NA POKŁADZIE STATKU.

Panienka przygląda się pracy nurka. S 
kapitan wyjaśnia; człowiek ten spuszcza 
się w  niezbadane głębiny, celem poszukiwań 
zagubionych skarbów.

— Acha. to lak należy zrozumieć powie­
dzenie „przeniknąć tajemnicę aż do gruntu",

RÓŻNICA.
— Pow iedz .mi, Palciu. jaka jest różnica 

między grą na fortepianie i na giełdzie.
Skad ja mogę w iedzieć?

— Do gry na fortepianie potrzebny jesf 
słuch. — a na giełdzie — węch.

U WRÓŻKI.
c— Przepowiadam panu źe będzie paa 

cler.piai biede do 35 roku życia.
— A potem?
—Potem nie... potem iuż sie pan przyzw y-

COBY POWIEDZIAŁ.
Pani do chłopca wym yślającego na ulicy 

sw ego kolegę:
— Cobv powiedział twój tatuś, gdyby  

słyszał jakich ty używ asz w yrazów ?!
■— C ieszyłby się bardzo, bo on już od 

czterech lat nie s łyszy .

NIE DO SłYSZY.
Sędzia: C zv nie przemówił do oskarżo­

nego wcale głos sunrenia?
Oskarżony: Co proszę Wvso.k:e<zo Sadu?
Sędzia: Pytam, czy oskarżony w tej

chwili nie słyszał wcale głosu sw ego su­
mienia?

Oskarżony* Ach, panie sędzio. Ja mam 
taki kiepski słuch...

OBAWA.
Ona: Mam zamiar trochę się przejechać* 

Szofer może zostać w domu; popro wadzę 
samochód sama.

On: Moja droga, tylko w yśw iadcz mi 
jedną przysługę: wjedź w coś taniego!

MT ODE MAf ŻENSTWO.
— Mój Boże. dlaczego zostaw :łeś otwar­

te drzwi do kuchni. Wiatr zamt-naf mi 
książkę kucharska i teraz nie wiem, jaką 
potrawę zaczęłam .gotować!

Zł O ś! IWY.
W  wykładzie uniwersyteckim o bidach 

Afryki, profesor npow:ada o pewnym szćze-  
p;e. ndzie na jednego m ężczyznę przypada 
5 kobiet.

„Jak panie widza — zwraca się do słu­
chaczek — tam m ogłyby panie bez trudu 
znaleźć sobie męża".

Kilka n!ew!ast fak s'e oburzyło na tę 
uwagę, że za^eroio s i ę  d o  wriścia- Na  to 
profesor* ,,Ale nie trzeba Sie przecież tak 
spieszyć!"
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4. października br. o godz. 15 na boi­

sku. Policyjnego KS. w Katowicach, przy 
ul. Piastowskiej u wylotu ulicy Zamkowej 
odbędą się jak to podaliśmy, zawody pił­
ki nożnej reprezentacji Polski przeciwko 
reprezentacji Śląska.

Powyższe izawody dadzą znów moż­
ność zwolennikom i sympatykom sportu 
piłkarskiego zobaczenia atrakcyjnego me­
czu. Zawody mają wielkie znaczenie nie- 
tyiko dla Śląska, lecz całej Pols/ki, gdyż 
chodzi o wyłonienie reprezentacji Polski 
przeciwko Czechosłowacji, które się od­
będą 15. października br. w W arszawie.

Niemniej interesujące będą one dla Sią­
ka, gdyż poraź pierwszy daje się dzielni­
cy śląskiej sposobność zmierzenia swych 
sił z-reprezentacją Polski. Jak wiadomo, 
sport piłkarski na Śląsku stanowi jedną 
czw artą sportu piłkarskiego j uchodzi za 
najliczniejszy okręg w Polsce, to też. kie­
dy nadaje się ta sposobność zmierzenia 
się z reprezentacją Polski, kapitan związ­
kow y śl. O. Z. P . N. p. Rudniok winien 
tę okazję wykorzystać temwięcej, i e  m a/ 
do swej dyspoizyeji drużynę ligową Ru­
chu — •winien wystawić tak,i skład dru­
żyny, który rzeczywiście mógłby stawić 
czoło reprezentacji Polski i godnie zare- 
prezentować sport piłkarski na Śląsku.

Kapitan związkowy P. Z. P . N. p. Ka­
łuża ustawił następujący skład reprezen­
tacji Polski: Albański (Pogoń Lwów), 
Martyna (Legja Wars.z.). Butanów Polon­
ia Warsz.), Kotlarczyk I. i II. (Wisła Kra­
ków), Mysiak (Cracovia), Król (Ł. K. S.),

Ottawa będzie Orać
w Polsce?

Jak  się dowiadujem y, zarząd sztucznego 
lodow iska W Katowicach, czyni staran ia  o 
sprow adzenie d-o Polski słynnej kanadyjskiej 
d rużyny  hokejowej „O ttaw a" k tóra gościć bę­
dzie w  grudniu w  Europie.

m
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W  nadchodzącą niedzielę rozegrany  zosta­
nie trójbój koboiecy o m istrzostw o okręgu, 
-oraz zaw ody z  w yrów naniem .

Trójbój będzie jednocześnie ostatnim  s ta r­
tem  ■ W aiasiew iczów ny w  W arszaw ie. W ala- 
siew iczów na w yjeżdża bow iem  19 październi­
k a  ina okres zim ow y i w iosenny do Ameryki.

w  Katowicach
Matjas (Pogoń Lwów), Nawrot (Legja 
Warsz.), Pazurek (Garbarnia Krak.), Niech 
ciot (Pogoń Lwów). Rezerwa: CebUlak 
(Legja Warsz.) i Matjas (Pogoń Lwów).

Skład reprezentacji Śląska zostanie 
ustalony w niedzielę wieczorem poi roze­
graniu poszczególnych meczów i ogólnej 
obserwacji zawodników.

Ze względu na wielkie zainteresowanie 
meczem, kasa otwarta będzie już o godz. 
13 na boisku. Dla tak atrakcyjnego me­
czu Zarząd Śl. O.. Z. P. N. jako organiza­
tor zawodów wyznaczył normalne ceny 
wstępu na boisko, by umożliwić przez to 
zobaczenie każdemu powyższego meczu.

Wielkie zainteresowanie meczem
Naprzód — WKS. Wilno

Jak  juiż podawaliśm y, w  nadchodzącą nie- 
dizielę o . godz. 14.30 na stadionie Legji w  W ar­
szaw ie rozegrany  zostanie decydujący półfi­
nałow y mecz o wejście do Ligi m iędzy Na­
przodem  (Lipiny) i WKS. Wilno

Obie d rużyny  -przybędą do W arszaw y  w

sw ych majs.iilniieisz.yeh składach. Zawody pro­
w adzić będzie inż. P rzew orski.

Mecz ten spotkał się z ogrom nem zaintere­
sowaniem na Śląsku; skąd przybędą specjalne 
pociągi popularne, w iozące blisko tysiąc spor­
towców na pow yższy mecz.

k o l o n a
Na zakończenie sezonu sportow ego kola­

rz y  śląskich odbędzie się w  najbliższą niedzie­
lę szereg  ciekaw ych i pow ażnych imprez ko­
larskich.

P rzedew szystk iem  największe za in tereso­
w anie budzi niedzielny w yścig torowy na Sta­
dionie, gdzie obok miejscowych kolarzy star­
tuje tegoroczny torowy mistrz Polski, Pusz z 
W arszawy, oraz rekordzista Polski w  w yści­
gu jednogodzinnym Polak na em igracji Hadrys 
z Paryża.

Obaj ko larze reprezentują na torze beto­
nowym bardzo w ysoką klasę, to też ciekawi 
jesteśm y, jaką rolę odegrają oni na żużlowym 
torze Stadionu.

Na honorow ą starterkę  pow yższych w y ­

ścigów uproszono znaną w  kołach lekkoatle­
tycznych Śląska, p. Sikorzankę ze Stadionu.

W ykładnikiem  sił będzie dla naszych kola­
rzy  rów nież niedzielny w yścig kolarski K ra­
ków  — K atowice — Kraków. S ta rtu ją  tu bo­
wiem co najlepsze siły, przyczem  dotychczas 
w yścig ten kończył się zaw sze wielkim sukce­
sem ko larzy  śląskich.

Ponow iony zostanie w  niedziele jeszcze raz 
w yścig o m istrzostw o biegu ma przełaj, bo­
wiem w ub. niedzielę wskutek pomylenia tra­
sy  przez większość kolarzy, musian0 w yścig  
unieważnić.

Jak  słychać, w yścig ten ma być godmcm 
zakończeniem sezonu na Śląsku, bowiem s ta r­
tują w  nim w szyscy zrzeszeni kolarze Ślą­
ska,

S tart o  godz. 13 w  Parku  Kościuszki,

zenie sezonu
K K I. K a t o w i c e  -  ,

Jesień, dzięki w spaniałej pogodzie pozw a­
la  przeprow adzić jeszcze szereg  ciekaw ych 
im prez tenisistom. W zorem  ubiegłych lat na 
zakończenie oficjalnego sezonu tenisow ego na 
Śląsku, k tó ry  w  tym  roku b y ł rzeczywiście, 
bardzo interesujący (Monaco — Polska, mi­
strzostw a tenisowe Polski), odbędzie się na 
kortach „Pogoni" katow ickiej o godz. 10 rano

' • . . fija/pi

Katowice
mecz dwu najlepszych klubów  tenisow ych na 
Śląsku, a  to Kat. Klub. Tenisowego (Katowice) 
i Pogoń (Katowice).

W  składzie Pogoni w ystąp ią: Parw in,
Stad-ler, B ratek, Hojecki, K feiak i inni. W  Kat. 
Ki. Ten. — Stein er, Phal -i inni.

.Wstęp na korty  wolny.

Isohollo i Beccali Druiyny ligi śląskiej SMP.

Sperl w  Wielkopolscy
i na Pomorzu

ZAWODY PIĘŚCIARSKIE O DRUŻYNOWE 
MISTRZOSTWO OKRĘGU POZNAŃSKIEGO.

Dziś o godz. 20. odbędzie się ciekaw e spot­
kanie o drużynow e m istrzostw o okręgu poz­
nańskiego w  kiasie „A" między W artą  i HCP. 
W obec dobrze prezentującej się drużyny H CP 
— zaw odnicy W arty  będą mieli trudną prze­
praw ę.

W  niedzielę rozegrane • zostanie spotkanie 
w  klasie „B“ w Lesznie między tanit. Polotują 
i Kujavią z Inow rocławia.

CIEKAWE WYŚCIGI MOTOCYKLOWE 
W BYDGOSZCZY

Ruchliwy Klub M otocyklistów  w  Bydgo­
szczy -organizuje w niedzielę ciekaw e zaw ody 
m otocyklowe na torze żużlowym na stadjonie 
mieisklm. Ze znanych zawodników zgłosili 
swój udział Krist, W eyl, Nagengast, Alve.ns.le- 
ben, Ziółkowski, Ziemmer, Bathiet, L a n g n e r  
i wielu innych.

MISTRZOSTWA WEWNĘTRZNE W ZAPA­
SACH W K. A. „SZTEKKER"

Dziś odbędą się m istrzostw a klubowe — 
„Sztekkera", do których zgłosiło się p rzeszło  
30 zawodników.

STOW. MLODZ. POLSKIEJ ZWYCIĘŻA 
VV LEKKIEJATLETYCE „WARTĘ"

Mecz rozegrany  m iędzy SMP. a „W artą"  
rez., zakończył się po zaciętej w alce zw y­
cięstwem SMiP. w  stosunku 74 i pół —  68 i 
pół pkt. O zw ycięstw ie zadecydow ała w ygra­
na przez SMP. sztafeta szw edzka,

m  r

iport na Sięskn
NA ZAKOŃCZENIE SEZONU KAJAKOWEGO

urządza Klub Kanuistów w K atow icach, 1 
października „odpływ " z M ysłowic do Nowe­
go Bierunia. Odjazd z Katowic o godz. 7.42. 
Udział w szystkich członków w ym agany. Za­
razem  zakazuje się wszelkich innych w ycie­
czek kajakow ych w  dniu T października br.

KS. „VIKTORJA“ KRÓL. HUTA (SEKCJA < 
PIŁKI NOŻNEJ)

poszukuje d la swojej I i II d rużyny  prze­
ciwników. Zgłoszenia: B ry la  H erbert, Król. 
Huta, ul. Sobieskiego 14.

KS. „25‘‘ WEŁNOWIEC
poszukuje przeciw ników  dla I j II d rużyny  

senjorów , jak rów nież -dla I d róż. juniorów na 
w laśnem  łąb  otocem boisku, na niedziele i 
św ięta, począw szy od 8 października do koń­
ca rokn. Korespondencie k ierow ać pod adre­
sem KS. ,,25“ Weluow-iec, Szyb Agnieszki*

Kto będzie sędziował
mecz Polska — Czechosłowacja

Jak  sie dowiadujem y, na  sędziego zaw odów  
piłkarskich P olska — C zechosłow acja 15 paź­
dziernika w  W arszaw ie, w ysunięte zosta ły  
kandydatury  następujących trzech sędziów  

- m iędzynarodow ych: p. Brauin (Austria), p.
Is tra ty  (Rumunja) i p. Iyancic (W ęgry).

" w Południowej Ameryce
Jak  się dowiadujemy, dw aj znakomici .Me-- 

gacze europejscy, Isohollo (Finlandia) i Becałi 
(Italia) otrzym ali zaproszenie na  s ta r t w -P o ­
łudniowej 'A m eryce w  okresie zimowym.

Zaproszenie podobne w płynęło przed ro ­
kiem  dla Kusociińsk.iego, ale zarząd  PZLA, ze 
w zględu na fakt, iż zaproszenie to  nie pocho­
dziło od Związku Lekkoatletycznego A rgen­
tyny , lecz od zawodo-wego m anagera p, S tir- 
jm ga. zała tw ił te  srorawe odmownie.

- M i l

ru sza ją  d o  m aik i
1 października rozpoczynają sie rozgryw ki 

m istrzowskie serii jesiennej Ligi SMP. — W  
skład ligi w eszła  now a d rużyna i to SMP. 
B iertultów y. W e w szystkich, z w yjątkiem  
K ról. H uty, drużynach zajdą pow ażne zmiany, 
w obec 'czego • nie m ożna przew idzieć toku jej 
serii rozgryw ek. Można się będzie zoriento­
w ać dopiero po kilku niedzielach, k tó ra  d ru­
żyna będzie m iała szanse na  m istrzostw o je­
sienne.

Jafc zdołaliśmy stw ierdzić, w  silnym sk ła­
dzie w ystąpi drużyna Panewnika. która pozy­
skała kilku wartościowych graczy i — według 
zapewnienia kierownictwa — drużyna bez­
względnie zamierza zdobyć mistrzostwo. Naj­
silniejsze zmiany nastąpią w drużynach SMP. 
Zgoda i Orzegów.

Z niedzielnych rozgryw ek  na czoło w ysu­
w a się spotkanie Panew-nik — Zgoda, w  Zgo­
dzie, o raz  m ecz now icjusza SiMP. Riertułto-

w y  z  dobrym  zespołem Łazisk Średnich. Oto 
szczegółow y plan niedzielnych m eczów:

SM P. Zgoda — SM P. Pauewituik; SM P. 
O rzesze —- SM P. Król. H uta; SM P. B iertul- 
tow y —  SM P. Łaziska średn ie ; SMP. O rze- 
gów — SM P. Radlin.

Spotkania odbyw ają się ma boiskach dru­
żyn wym ienionych na plerw szem  m iejscu. — 
Początek  o godz. 15,30.

Przygody bezrobotnego Froncka

FrOncek w łożył strój cywilny, 
gdyż go 7, ćwiczeń już zwolnili, 
poczem idzie wprost na pociąg, 
nie chcąc stracić ani chwili.

Na korytarzu w  koszarach 
stał pan sierżant osowiały, 
smutny, że mu rozpuścili 
pluton wojska prawie cały.

Zobaczywszy go. nasz Froncek. 
zamiast słodko dać mu pyska, 
chw ycił jeg° dłoń, jak w kleszcze, 
i z calutkiej siły ściska.

A gdy Fronęek się oddalił, 
ten w ydobył z płuc jęk cichy, 
bowiem palce mu popuchły 
niczera wydmuchane... kichy.

 ______________ IGiąs dalszy nastąpi).
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